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W sprawie szkoły 
bieramy następujące pismo: 


Poruszona w Orędowniku tak wszechstronnie 
leznych korespondencyach i artykułach spra- 
Szkół naszych, jak nie mnićj wniosek pana 
no przyjęty na sejmie prowincyonalnym, obu- 
My w publiczności naszój, a mianowicie między 
Muczycielaimi, nie małe zajęcie, 

Sprawa szkół a zatem sprawa oświaty prze- 
tającćj części naszćj ludności, t. j. wiejskićj i 
lejskićj, zależy, że tak powiem, od dwóch czyn- 
Mków, to jest od rządu i od władz gmin- 
dych, czyli od nas samych, bo to prawie na 
uo wyjdzie. 

Od rządu powinniśmy się dopominać, ażeby 
Wzporządzenia szkolne nic utrudniały, ale popie- 
ly wykształcenie młodzieży. Na pierwszem miej: 
Btoi tu język ojczysty nie jako po tulat 
Wlityczny, ale jako warunek pedagogiczny. 
szna, że dopowminając się o uwzględnianie ję- 
ką ojczystego w zukladach naukowych, mamy 


unas narodowe; wszakże z stanowiska szkoly 
pominamy sig o język ojczysty jedynie jaka 

Wieczny, bo niezhędny środek pedagogi- 
Y, bez którego me można szerzyć oświaty, 
% którego szkoła nie może być szkołą. AVnio- 

pana Turna, domagający się praw uuszego 
kyka w szkołach, Biang? wlaśnie w obronie tego 
*zbgdnego Środka pedagogicznego, który przez 
kąd powinien nam być przyznany, jeżeli oświata 
Me mu być u nas powstrzynuną. 

Ale, jakem powiedział, sprawa oświaty mia- 
icie elementarnej — a ta jest najważniejszą 
A zależy tylko ou rządu samego, ale i od na 

žy vbecnem urządzeniu szkół elementarnyc 
„glibyśiny bez porównania więcej korzystać, 
U istotnie korzystamy, gdybyśmy uie grze- 
tli wielką obojętuością względem wychowani. 
dshych dzieci. Nie jedno złe dałoby się isu- 
ale potrzeba, aby ci, których szkola po: 


Listy o wychowaniu. 
VI 


Kochany Przyjacielu! Wiem, że zaciekawiony 
Mn zapawiedzeniem z niecierpliwością otwierasz 
h, spodziewając się w nim szczególowezo spra- 
zdania z niej podróży do kt ymu. 
azilu przyszło, tak się nad- 
Vcznjnym zbiegiem naraz okoliczności złożyły, 
4 żadną miarą nie moglem się wybrać w podróż 
mimo, iż się na nią od dość dawna już cieszy- 

Przeszkód, jakie mi w drodze stanęły, opi- 
wać Ci nie będę, zresztą one mnie samego naj- 
scćj dotyczą, wolę przeto zwrócić list mój do 
Rui iotu. który, wiem, żetak Ciebie, jak i mnie 
wo obchadzi. 


Co powiesz na to, że nie wszystkie pisma pal- 
e z |Tzynależną czcią i wdzięcznością podnio- 
ważność Bopysławieństwa, którem Ojciec św. 
pamiętnym dniu Jubileuszu naród nasz nama- 
żył! Niektóre z gorącą katolicką reliwijnością 
i toczyły dosłownie Hłogosławicństwo w całej 
| „cllygłości, a Wyszczególrienie, jakiém Ojciec św. 

ilnskawiej odznaczyć nasrączył „Jeśli jednak 
tham wszystkich i wszystkich hło- 
Slawię,towas szczególnićj i waszych 
Umków i waszą Ojczyznę” jako dokument 
f użnej ojcowskiej miłości umiuły uszanować; 
lie doniosły tylko chłodno a przebiegu uroczy- 
$i i o poselstwie naszych delegatów jako o 
Roe dokonanym, nie objawiejąć z swéj strony 
"nćj opinii; jedno nareszcie, które przez czas 
W ciego swego żywota nie miała zdrowia, ko 
„de już — nawet w dzień śmiersi swój nie da- 
34 skruszyć życzliwością Ojca Św; — o tem 
Č nie będę, bo ono już skończyło, a — de 


i 


myśli nasze niezaprzeczone bu przyrodzone | 


Pismo poświęcone sprawom połitycznym i spółecznym. 


Poznań, sobota 15 lipca 1871, 


winna obchodzić, zajmowali się nią także. Tym- 


czasem nie wszędzie i mie zawsze się to u na- 
dzicje. A co najgorsze, Że właśnie te klasy niż- 
sze i Średnie, o których podniesienie oświaty 
najwięcej chodzi, najmnićj pojinują znaczenie szko- 
ty. lnnej tu rady mie ma, jak tylko, ażeby ludzie. 
którzy rozumieją znaczenie szkoty, wpływali swoją 
powagą na rodziców po wsiach i po miastach 
słowami rady i zachęty. Jest to wprawdzie śro- 
dek bardzo słaby, a to dla tego, że słowom rady 
iub zuchgty zbywa na silo nakazującej, Slowa 
się zawsze słuchają, ale nie zawsze wykunywają. 
Prawi] ks. Skarga ujcom naszym o potrzebie napra- 
wy ltzeczypospolitój, ale że ojcowie nasi jego 
wieszezych słów tylko sluchali, dla tego Rzecz- 
pospolita upadła. Prawimy wszyszy o potrzebie 
pracy spółecznćj, widząc, jak dla zapadania się 
podstaw materylnych giniemy, ale, że za tém 
nawoływaniem się czyn nie następuje, dla tego 
grunt z pod stóp nam się sypie. Tuk samo ma 
się i z oświatą elementarną. Gdy jednak zbywa 
nam w neszem położeniu na środkach obowięzu 
jących, czerumy więc silę choćby tylko z środ- 
ków zachęcających. Przecież kiedyś ruszy się 
nasze sumienie zbiorowe, a wtedy nagrodzimy 
może gorliwością to, cośmy przez wlasną oboję- 
tność stracili, 1 

W naszych pracach społecznych udznaczamy 
się w wysokim stopniu jakyś czulością dziwną, 
trudną często do zrozumienia i uzasadnienia, 
nieraz fałszywą a nawet zgubną. | Przyszłość 
naszą chcielibyśmy u Buga wymojlić, wypłakać, 
u Francuza wyprosić, u siebie wywiwatować. 
Chwytumy się często rękoma obłoków, chociaż 
mamy ziemię pod stopami, i potrzeba je tylko 
poruszyć, aby się — naprzód posunąć. Mało 
mamy razbudzony zmysł do wniknienia w rze- 
czywiatość, do zrozumienia jéj i opanowania, 
Dla tego też pomijamy aż nadto często rzeczy 
najprostsze — i dla tego właśnie najważniejsze, 
— a bawimy się w jakieś ideały. Z takiej piany 
spółecznćj życie urobione — wietrzeje i niknie. 

Jedną z ważnych rzeczy szkół naszych jest 
strona materynlna szkoły a mianowicie n: 


Otóż po- | 


mortuis nihil, nisi bene. Wszystkie te pi- 


sma chcą być wyrazem opinii i to opimi narodu- 
wej i dla czegoż, jako roszczące sobie prawo du 
rejirezentowania tójże, nie wywzajemniają się wszy- 
stkie w równytn stopniu przywiązaniem i czcią 
dla Ojca św. za Jego milaść i blogasławieństwo 
dla cego naszego narodu i naszej Ojczyzny? 
dia czegoż nie uszanują téj ku nam z serca pły 
nącój życzliwości najwyżej w Świecie zieniskim 


„stojącego Świętego Męża? dla czegoż, jeżeli ko- 


chają swą ojczyznę, nie kochają szczerego jéj 
przyjaciela i nie życzą Mu tuk szczerze przywró 
cenia świeckiej wladzy, jak On życzy odrodzenia 
Polsce! Oto dla interesu samej Ojczyzny, — jak 
powiada usty swego korrespondenta z Rzymu 
Ostatnie z wzmiankowanych pisin, -— albowiem 
Ojciec św. jako monarcha panujący musi się rzą- 
dzić dypłomutycznemi względami, które w obro- 
nie naszej ucisnionćj Ojczyzny nie zawsze wystą- 
pić mu dozwalają. Jukiżto epolstyczny powóil, 
który nawet jako taki uzasadnić się, ani też do 
osahy obecnej światem katoliekim rządzącego Piu- 
ga IX zastosować się nie da. 
bie ostatnie powstanie, wszakże jedyny Ojciec św. 
jako monarcha panujący okazał nam szczere 
współuczucje, gdy inni, których uważaliśmy za 
przyjaciół, na których interwencyą liczy 

dwuznaczną życzliwością budzili nasze nudzi 
i podtrzymywałi rozlew krwi i zniszczenia kra 
a dzisiaj, jeżeliby jaki wzgląd na stosunki dyplo- 
matyczne miał krępować przyjazną skłonuość 
Qjea św. dla Polski, to w takim razie roztrop- 
ność mie dozwolilaby podnieść dla niej tak wy- 
soko współnezucia w obec całego Świata i wy- 
różnić ją tak życzliwie wśród innych narodów, 
i to jeszcze tych, które dzisiaj stoją u szczytu 
potęgi i które na losy Państwa kościelnego 
wpłynąć mogą przeważnie? I cóż, — pytam, — 


e 


Frzypomnijmy so- | 


mig seti SP po 
leapa wis epis 


ciela, bo nauczycieł w szkoła. Wiadvmo 
jak mędene jest wynagrodzenie tych pionierów 
| oświaty ludu Dotychczasowe zachody u rządu 
o podwyższenie ich penzyi, dotąd nie wzięly ża. 
dnego skutku. Nauczycel musi poprzestać na 
nędznóm wy agrodzeljiu i uczy Poprzestałby 
i uczyłby, gdyby mu przynajmołej dano to, ca mu 
się należy. Niestety u nas zachodzą pod tym 
względem bardzo meprzyjemne stosunki, jakich w 
innych prowincyach Prus zapewne nie ma, 8 
które położenie nauczycieli, i tak już nie bardzo 
różowe, jeszcze więcej pogarszają. Po wsiich 
i małych miasteczkach, gdzie nauczyciele oprócz 
6—10 mórg roli, pobierają zwykle 60—120 tal., 
większa ich część nie dostaje nigdy regularn € 
swej pensyi, Rendant szkoly mie ma często 2 
końcem kwartału ani grosza w kasie, bo nikt 
na szkoły nie pleci, płacić nie chce. Nasz wie- 
śniak, malomiejski obywatel, — z bardzo ma. 
łemi wyjątkami, — uważa oplatę szkólną za 
grosz strucony, Chętnie zaniesie na mszą za 
duszę awego dziadku, ale za dziecko nie zapłaci 
szkolnego. Woli czynić ofiarę dla pokoleniu zę: 
szłego do grobu, nie nie będzie jej czynił dia 
pokolenia, które ma stanowić przyszłość naszą, 

Cóż ma nauczyciel począć? Prawo dozwala 
mu nasłać reudantowi egzekucyą, a temu egzes 
kwować rodziców. Powstają ztył krzyki, nieraz 
przekleństwa — nie na rendauta, ole nauczy- 
«ela. Większa część, gdy daje pieniądze, duje 
takowe w tem przekonaniu, że są w wodę wrzu- 
Mnżna sobie wystawić, ie nieprzyjemne 
wywię; się z tego Stosunki między pininą 
| a nauczycielem. Nauczyciel e się ciężwem 
w oczach gminy; pensya daje mu siy z łaski, 
jako jałmużna; wszyscy traktują go jako swego 
włodarza, parobka, Taki szacunek ma nauczy: 


ciel w wielu parafiach, gdzie często żywa dusza 
nie stanie w obronie jega pracy i jego prawa, 
Starano sig zupobiedz temu w ten sposób, 
ażeby pensye wypłacały panom nauczycielom kasy 
powiatowe, ale datąd nie są j 
Obecnie nic 


w tój mie- 
można nie innego 
inspektorowie i 


rze nie stało. 
zrobić, jak 


Polska rozdarta, zewnątrz uc „ wewnątrz 
słaba może dać Ojca. św. za te dowody ajcow= 
skiej milości? — Nic, prócz wzajemności i jirzy- 
wiązania, a jeżelily jeszcze tego w sercu gwóćm 
żywić mie miala, — wtenczas okazalaby się nie. 
wdzięczną! I do tego oto stopnia pomżenia 
i morainego upadku doprowadzić chcą naród 
nasz pisma, które innym zarzucają brak nożyw= 
nój strawy, a sanie przynoszą spoleczeństwu tru- 
CIZNĘ..... które słabe na duchu uginają sig pod 
potęgą materyaliznu, które nie chcą uznać i us a. 
nować tój jwzyrodzonćj ku nam skłonności Ojca 
św, jołyarniają ją] od siebie n równocześnie zyl- 
nują się i całują stopy tćj Francyi, która, czeka- 
jąc od duwva na jakikolwick pozór, korzysta 
dzisiaj z przewinienia garstki zułąkanych w} chodź- 
ców, razem z nimi karze i niewinnych, zapomina 
o kilkowickowym dwóch narodów przyrodzonym 
sojuszu i wypędza po zn granice swego kraju 
braci naszych, albowiem tego wymagają jéj inte- 
resa dia dania Rosyi pewnej rękojmi w projekto- 
| wanym aliansie. I tega, wyobraź sobiegci wielcy 
politycy nasi nie widzą, ich opinie obracają się 
jak chorągiewki za każdym podmuchem wiatru 
co raz w img stronę; nie dawno widzieli we 
Francyi upadek inorulny i rozkłul społeczny, 
dzisiaj, po zehraniu pożyczki 5 miliardów, widzą 
w nićj älg i przenowiadają jej wielką przyszłość; 
| a zapominają o tóm, że ta Urancya była o 5 mi- 
liardów bogatszą i pomimo to jeduak upadła dla 
braku podstaw moralnych i intelektualnych, dla 
bruku sprężystości i organizacyjnej siły — mia- 
nowicie w sferze rządzących, a bez tych podstaw 
nieclihy Francya, kraj z przyrody swej bogaty, 
' urządziła kanaly winem i mlekiem plynące, do- 
my budowała na srebrze i pokrywała je złotą 
karpią łuską, — jak nasza Zygwuntowska kapli- 
ca w Krakowie — to bez tych, powtarzam, pod- 


dozory szkólne wpływały powagą swoją na gmi- | aby ten człowiek, przez nikogo nie poparty, czę- 
ny i starały się przynajmnićj usunąć powody | sto mający w całem swem otoczeniu przeciwni- 


rozdraźnieniajmiędzy nauczycielem a gminą, — ma 
którćm przyszłość nasza traci w dosłownóm zna- 
czeniu tego wyrazu 

Z powodu niedostacznej pensyi, dalćj niere- 
gularności i nieprzyjemności w jéj odbieraniu co- 


i 


raz mniéj młodzieży naszćj poświęca się zawodo- : 


wi  mauczycielskiemu. 
rząd jest zmuszony przywoływać Ślązaków lub 
wprost Niemców. W ten sposób miemczą Się 
i szkoły. Dla młodzieży naszćj nie może mieć 
zawód nauczycielski wielkiego powabu. Każde 
inne, choćby najmniejsze stanowiska 
jest lepićj płatne. Dozorca drogi zwirowćj po- 
biera miesięcznie 18—20 tal. regularnie z kasy 
rządowój za wystawieniem kwitu. Ma przytóm 
pomieszkanie, ogród, nadto gratyfikacyi za strze- 
żenie drzew owocowych 25 tal, zu strzeżenie 
drągów telegraficznych 25 tal. Za strzeżenie 
drągów! — a nauczyciel za strzeżenie dzieci 
naszych, żeby nie wyszły na drągi społeczne 
— dla drugich — nie może się często doprosić 
swój lichéj płacy. 


Aby wypełnić niedobór, | 


rządowe . 


Wypada mi poruszyć inną stronę, która jest 


dla nas także niebezpieczną. W wielu wsiach 
obwodu bydgoskiega ludność nasza ginie. Szkoła 
katolicka pozostaje, ale ciężar jéj utrzymania 
spada na coraz mniejszą liczbę tych polskich go- 
spodarzy, którzy z zakończoną subhastą skoń- 
czyli ostatni akt awćj roli spółecznej. Pozostali 
aktorzy nie mogą unieść ciężarów szkolnych i 
wynoszą się; szkoły katolickićj, polskićj, nie ma 
któ utrzymać i rząd ją zwija, jeźli jéj nie za- 
mieni na ewanielicką. Są to tylko lokalne sła- 
bości, ale śmiertelne. 

Tyle o nauczycielu samym, a teraz niech mi 
będzia wolno powiedzieć kilka słów o szkole 
samój. 

Przed dwoma laty, jak sobie przypominam, 
uchwaliło Towarzystwo Interesów Moralnych in- 
stytucyą Towarzystwa Bekólogj Pomocy, 
która miała być po wszystkich paraĝach rozsze- 
rzoną. Jest to wprawdzie zbytek, bo o tem win- 
ny pamiętać dozory szkólne, — ale i na ten zby- 
tek spółeczny nie stać nas mimo zbytku niebez- 
pieczeństwa, jakie ram zagraża, bo Towarzystw 
tych, które Towarzystwo Interesów Moralnych 
zalecało, potrzeba nam koniecznie, — one są 
niezbędne. Po szkołach wiejskich i małomiej- 
skich dzieci me mają książek, papieru, piór, ry- 
sików, Jakże tu uczyć? Nie ma często dobrych 


wzorów czytania i pisania, na ścianach wiszą , 


często odarte mapy, na których miastu są ozna- 
czone przez dzieci poprzebijanemi dziurami. Jak- 
że tu uczyć? Zapewniam, że w mój okolicy 
nikt o tóm nie pamięta, nikt nawet nie myśli, 
ani dozór szkolny, ani ksiądz. Jakież to szkoły ? 
Cała troska spada na nauczyciela i nie sądźmy, 


ków, nie miał rozumienia, a nawet serca dla 
dziatwy szkótnój, — dla dobra naszej społeczno- 
ści. Nie jeden sprawi potrzebne rzeczy za swoje 
pieniądze, a później je ściąga. Ale nie każdy tak 
robić może. Jakże ma nauczyciel przy lichćj 
pensyi wyłożyć naprzód 5 tal, dla szkoły, które 
przecież na wsi stanowią dla niego kapitalik, a 
potdm ściągać przez pół raku pa trzy grosze 
lub trojaczku od dzieci4 Czasami nie wróci mu 
się wyłożony pieniądz. Czemu księża Inspekto- 
rowie i dozory szkólne nie wejrzą u nas w te 
YNa kanferencyach, które obecnie z coraz 
4 odbywają się regularnością, zastanawia- 
my się wiele nad sposobeni dobrego uczenia; 
wartoby i stronę materyalną szkoly poruszyć. 

Te uwagi nasungły mi się na myśl, gdym 
caytał o wniosku p. Turno i poddaję je pod gor- 
liwą uwagę tych, którzy myślą o naszych pa- 
trzebach i niedomaganiach. 


Nowiny polityczne. 


Reichsanzeiger Zwraca uwagę na to, że do 
Fvancyi mogą tylko ci podróżować, którzy mają 
paszport prawny z podpisem agenta francuzkiego 
konsulatu,  Koszta takiegą paszportu wynoszą 
10 franków, 

— Elberfelder Zig., która miewa często listy 
półurzędowe z Berlina, potwierdza wiadomość, 
że podstawą ugody anstryacko:pruskićj ma by: 
zrzeczenie sig przez Austryą praw, przyznanych 
artykułem V. traktatu prażskiego względem pół- 
nocnego Szlezwiku, tudzież, 2e Dania gotowa jest 
wykupić północny Szlezwik, ofiarując Prusom wy- 
Spy Św Krzyżu i Św. Tomasza, których Stany 
Zjednoczone, zyskawszy w Indyach Zachodnich 
Sanamę, kupić już nie chcą 

- W Dreźnie odbył się dnia 11. lipen wjazd 
tryumfalny wojska saskiego, na czele którego 
był król saski. Przy uroczystości kazał oświad- 
czyć wojskom przez jenerała dywizyi, że następca 
tronu został mianowany przez cesarza jenerałem 
feldmarszałkiem. Tłumy ludu zebrały się nie- 
zliczone. 


W Franoyl wybory uzupełniające są dotąd 
przedmiotem ogólnego zajęcia. Jakkolwiek do 
ustalenia Rzeczypospolitćj jeszcze bardzo daleko, 
tyle wszakże powiedzieć możua, że położenie 
bardzo się wyjaśniło. 
wykazał, że kraj jest z dotychczasowych rządów 
Thiersa zadowolony, gdyż w zuacznej większości 
zostali wybrani tacy, którzy chcą szczerze Thiersa 
popierać. Dalój wykazał, że legitymiści nie mają 


Rezultat ogólny wyborów | 


wielu zwolenników, gdyż nawet w tych okręga 
dzie ma pewno liczyli, wybrano republikanć! 
Ogólnie podpada, że właśnie prowincye, Które 
dotąd nie wiele okazywały zaufania do Rzeczy” 
pospolitej, wybrały republikanów, przez co dały 
poznać, że nie są zadowolone z obecnego zgra 
madzenia wersalskiego, w którem legitymistyczna 
prawica praguęła widzieć na tronie którego £ 
książąt pretendentów do korony francuzkićj. Na- 
tomiast Paryż, zawsze tak bardzo republikański, 
chcąc okazać, że z komuną nie ma nic wspólne: 
go, obrał tylko umiarkawanych posłów, któ- 
rzy się do Rzeczypospnlitój nie bardzo wyraźnia 
przyznają. Z posłów paryskich czystymi repi“ 
blikanami są tylko Gambetta, Corbon 1 Bonvałat, 
Tak pom rezultat wyborów dla stropni 
ctwa republikańskiego ma tóm większe znacze” 
nie, że głosowanie odbywalo się z jak najwię: 
kszą swobodą. Rzął Thiersa nie narzucał swych 
kandydatów, nie robił żadnego nacisku, czuwał 
tylko nad utrzymaniem porządku przy wyborach. 
W dniu 2. lipca zrobiła Francya wielki krok na 
dradze do zgodzenia się na republikańską formę: 
rządu, bo nie tylko honapartyści przepadli z kre- 
tesem, ale i legitymiści ponieśli porażkę sta: 
nowczą. 
Dzienniki 
tóm zwycięztwie ducha republikańskiego. 
oczach Rzeczpospolita stangła już tak wysoko, 
że może teraz Śmialo stawić czoło swym nieprzy* 
jaciołom. Monarchistów inaczój już nie nazywa- 
ją, jak tylka wichrzycielani porządku publiczne” 
go. siebie zaś nazywają prawdziwymi przyja” 
viołmi spokoju, Jest w tém oczywiście cokolwiek 
przesady i poważniejsze dzienniki trochę inaczej 
zapatrują sę na tę sprawę. Dla nich Rzecz- 
pospolita nie jest jeszcze stanowczo rozstrzy* 
gnięta. Temps przyznaje, że obecne zgromadze* 
nie zmieni teraz swoją postać, przybrawszy W 
siebie więcej żywiołów republikańskich, ale, —- 
dodaje, — Rzeczpospolita nie jest jeszcze przez 
to samo bk zawsze ustaloną i nie będzie nią 
jeszcze długo. Tstnieć ona bowiem może jedynie 
pod tym warunkiem, że ugdzie rozsądną, umiar: 
kowang, praktyczną, 
Í Gambetta wystosował pismo do komitetów re' 
} publikańskich w Bordeaux, w którćm zwraca uwa* 
gg na korzystne dla Francyi wybory, uważając 
takowe jako zwycięztwo umiarkowanych republi= 
kanów i dowód zaufania ludu francuskiego d0 
Rzeczypospolitej, Wybory obecne, — pisze, — 
| są dowodem, że Francya dąży do lepszej przyszła» 
| ści i że wszystko uczyni dla powtórnego zdoby- 
cia wysokiego stanowiska, o którego straty przy- 
prawiłu monarchia. Takie dążenie całego kraju 
wkłada na republikanów wielkis obowiązki, — 
Francya oczekuje od rządu republikańskiego zba= 
wienia i udrodzenia. 
i — W Paryżu nastąpią w dniu 23 lipca wybory 


puryzkie rozpisują się szeroko 0 


w ną 
oręża francuskiego zawdzięcza w znacznój części | ły o swoich katuszch, ranach, bólach i zwierzę: 


staw, przy największych materyalnych zasobach, 
Francya nie będzie miała téj wewnętrznej siły, 
ja do zapewnienia i podniesienia państwowego 
ytu koniecznym jest warunkiem. Ale co w przy- 
szłości prosta logika następstw sprowadzić może, 
o to nikt nie pytaj dosyć, że dzisiaj wystawiła 
Francya swego złotego cielca, któremu kłaniają 
się bankierzy angielscy, amerykańscy a nawet nie- 
mieccy; zdumiał, jak powiadają, na jego widok sam 
książę kanclerz niemieckiego państwa, i to wszy- 
stko razem tak zaimponowało politykom naszym, 
że zamiast podnieść glowę przeciw Francyi i upo- 
mnieć się o krzywdę, jaką wyrządza naszym ro- 
dakom, uchylili kornie przed nią czoła i zaczęli 
się sami między sobą kłócić, czy sprowadzać emi- 
gracyą do kraju, czy też patrzyć obojętnie, jak 
będzie ginąć rozproszona po obcych ziemiach. 
Nie tak dawno, jak czytałem w jednym z dzienni- 
ków naszych korespondencyą z Paryża, której 
autor, skreślając smutny stan emigracyi naszej, 
biada nad tém, że każdy kraj ma we Francji 
reprezentantów, którzy stają w obronie swych 
współobywateli, jedna tylko Polska nie ma niko- 
go, ktoby się upomniał o krzywdę jéj synów; 
w takim stanie rzeczy, powiada przy końcu, obo- 
wiązek obrony emigracyi, przemawiania w jéj in- 
teresie spada na dziennikarstwo. I czy dzienni- 
karstwa nasze podniosło głos stanowczo w spra- 
wie emigracyi naszćj? A mopłobyło go podnieść, 
porozumiawszy się między sobą równocześnie z 
kilku dzielnie Polski, i gdyby głos ten hył po- 
party przez naród, nie byłby przebrzmiał bez 
skutku. Rząd teraźniejszy narodowy francuski, 


lubo jest nieżyczliwy Polsce, jak sam Thiers, mu- | 
sisłby jednak wyrok swój cofnąć, gdyby mu przy- ` 
pomniano, że Francya od dawnych już czasów | 


ma wielkie obowiązki dia Polski, która gościnnie 


jej synom, że jeżeli Hrancya otwierała granice 
kraju swego dla naszych wychodźców w onych 
czasach, kiedy to jej polityce przychodziło na rę- 
kę, że jeżeli rozbudzała nadzieje narodowe, o któ- 
rych urzeczywistnieniu nigdy nie myślała, jeżeli 
z jednćj strony kłamaną sympatyą powstanie ża- 
rzyła, 8 z drugićj plany tegoż Moskwie zdradza- 
la, jeżeli z resztą w ostatnićj wojnie wychodźtwo 
polskie krwią swą dług gościnny spłaciło, a cała 
Polska szczery udział w nieszczę ściu jej bólu 
brała, to dzisiaj, kiedy ona do sił przychodzić 


zaczyna, jeżeli ma jeszcze odrobinę sprawiedli | 


wości w swem sumieniu, powinna potępić w obec 
opimi całego świata i zniszcyć olsolutay i dora- 
źny wyrok, spadający na tych nawet naszych ro- 
daków, którzy nie mieli nic wspólnego z komuną. 
Że Palacy, którzy walczyli w szeregach komuny, 
ciężko zawiniłi, jest niezaprzeczonym faktem, ale 
zawinili oni ciężej w obee swego narodu, niż w 
obec francuskiego, bo krzywdę większy wyrzą- 
daili Polsce, aniżeli Francyi: bez ich udziału by- 
łoby tak samo przyszło do komunistycznego wy- 
buchu, jak z ich uczestuictwem, ale prawość pol- 
skich zasad i ich zacność byłyby pozostały czy- 
ste, gdyby ich socyalizmem nie byli oni skalali. 
Ale jakimże sposobem. — zapytasz, — ci synowie 
Polski przyszli do socydli ych zasad, czy je 
z mlekiem Matki swćj wyssali* Boże uchowaj! 
Matka ich, bogobojna i zacna, pomima całego ogro- 
mu nieszczęść, jakiemi ją twardy los przygniata, 
nie ugięla się i zachowuje swą godność, bołduje 
ona zawsze moralnym i szlachetnym zasadom, w 
jakich, o ite trudne okoliczności, — w śród których 
się znajduje, — dozwalają, wychowuje swe dzieci, 
i uczciwie téź wychowane wysłała niektóre z nich 


da awćj przyjaciółki, którą jak siostrę kochała, , 


i szczerze przyjmowała jej wychodźców, Że sławę bogatej i szczęśliwej Francyi, aby jéj opowiedzia- 


ı cém się nad nią znęcaniu: i oto Francya przy- 
jJeła wprawdzie dzieci Polski gościnnie, dawała 
im chleb cielesny tak długo, dopóki jéj przyzwa: 
itość i interesa własne nakazywały, ole i ten 
z czasem odchrała: -- co zaś do pokarmu du- 
chowego, — to napychała je najfałszywszemi te- 
oryami pod względem religii, moralności i spo- 
leczności; przewróciła nieszczęśliwym rozumy, 
serca | sumienia n obłąkanych popchła w imię 
postępu do udziału w zbrodniczej kumunie ; — 
za slaba, aby mozła utrzymać zgodę, porządek 
pi ład we własnéj rodzinie, dosyć jest przebiegłą 
|1 chytrą, aby oczyścić własny i dzieci swych ho- 
nor kosztem naszych rodaków na wychodźtwie, 
których winnych, jak i nie winnych, wszystkich 
razem oskarża rząd i prasa (rancuska w obec 
całego świata o zbrodnicze, socyalistyczne zama- 
chy. Jakież to niegodne, ohydne postępowanie, 
jak ciężka krzywda, wyrządzona matce naszój 
į Polsce, krzywda, wołająca o pomstę da Boga! 
| większa krzywda aniżeli nam ją wyrządzić mo- 
en jawm nieprzyjaciele nasi, bo ci, lubo dręczą 
nas, krzywdzą, cisną, to jednak pomimo wszel- 
kich pokus nie udało im się dotąd podać w wat- 
pliwość czci naszćj narodowej; — Francya zaś, 
Przyjaciółka nasza, wymierzyła grot zabójczy w tor 
cośmy dotąd jako skarb najdroższy przechowy* 
wali — w cześć naszę narodową. Ażali rząd fran: 
tuski, gdyby miał poczucie honoru i uczciwości 
w tym stopniu, w jakim posiadać je powinien, dó* 
puściłby się tak poniżającego go kroku, jak ten 
oto, że dla przypodobania się carowi przesł 

rządowi moskiewskiemu spis Polaków, oskarżć 
nych o udział w komuniel alboż to an nie pol" 
muje tego zła, jakie nam gotuje, i nie widzi 18- 
stępstw, że car zużytkuje denuncyacyą, która MU 
„podaje sposobność do drączenia i tępienia Pola” 


w ich | 


Urzędników będzie Paryż wybierał razem BU. 


— W Kraju czytamy: „Pomiędzy jeńcami, 
mziętymi przez rząd wersalski i trzymanymi da- 
tą en masse w Brest i Cherbourgu na statkach, 
znajduje się jeszcze kilku Polaków. Jakie jest 
ich położenie — oto wyjątek z listu pisanego z 
Brest 27. czerwca: 

„A Wersalu pędzili nas z dworca kolei przez 
wiasto, m ktu w drodze ustaweł, dostawał od 
razu kulką w łeb. Za miastem dali nam nocleg 
pod golem niebem, na mokrej słomie, ho deszez 
ciągłe padal. Tam byliśmy 6 dni, żyjąc sple- 
Śniałym chlebem i wodą, nikomu rany nawet 
nie opatrzano, wielu tam pomarlo. Następure 
w nocy wsadzili nas w wagony od bydła po 30 
do jeduego i dawszy nam 35 bułek spleśniałych 


i 2 konewki wody — przywieźli nas do Brest 
Tu osadzili nas na statku „Bre...“ Odetchną 
łem, jest 1 doktor i żywność lepsza. — O Gtej 


dają dwa suchary, o 11tój jeden i wody goto- 
wanej z atakiem, o tej dwa suchary i wody 
z grochem okrągłym, w niedzielę rosół, kawalek 
mięsa i chleba, 
skach, — Wczoraj kazano Włochom, Anglikom 
i Belpijczykom popodawać swoje nazwiska do 
swuich konsułów, którzy się o nich upomnieli. 
Lecz któż Polaków ARES E 


Dowiadujemy się. że p. J. Tokarzewicz, rú- 
wuież najniewiuniej uwięziony, trzymany jest w 
Cherbourgu na stutku „Ville de Nantes," 

Redakcya Kraju poczyniła stosowne kroki 
w celu uzyskania jego uwolnienia.* 


w Wiedniu ns posiedzeniu izby wyższćj od- 
czytał prezes ministerstwa oznajmienie cesarskie, 
na mocy którego ubie izby Rady państwa zo- 
stały ońroczone na czas nieograniczony, 

— Jeden dziennik wiedeński zepewnia pono- 
wnie, że zjuzd cara, cesarza niemieckiego i wi- 
stryackiogo ma przyjść do skutku w jesieni, 
jak również, że ks. Hohenlohe powiózł do Ems 
list cesarza uustrynckiego do cara, Donoszą 


t6ż, że gabinet anstryacki usiłuje wpływać na ; 


Turcyą w duchu ustępstw i umiarkowana w śpa- 
rze z Egiptem 1 Tunisem, aby rzeczy nie doszły 
do ostateczności, z czego obecnie Jirawdopodo- 
bnie tylkoby Rosya skorzystać umiała i mogła. 

— W Jlelegacyach przyjdzie pod obrady spra- 
wa artyleryi, bo w Auvtryi czują, że dobrze siy 
zawczasu przygotowywać. Dotąd artylerya au- 
stryseka posiadala 12 korpusów i 12 pułków 
mrtylery, Minister wojny zamierza do trzyna- 
stego korpusu wystawić także trzynasty pułk 
artyleryi, Delegacya węgierska zgodziłu się na 
to, ale pol warunkiem, że ów trzynasty pułk 


ków jako narodu, który nietylko przeciw nicwn 
się buntuje, ale po całym świecie rewolucyą 
szerzy I? 

I w obec takich danych, proszg Cig, przysłu- 
chaj się tym głosom, które dzisiaj donośnie się 
dzywają, kiedy chodzi a wielbienie potęgi Fran- 
cyi, a które zamierają, gdy przychodzi im upo- 
mnieć się o krzywdę, jakićj Polska z powodu 
paryzkićj komuny najniesłusznićj od nićj doznaje, 
i te to głosy wydobywają się z piersi ludzi, któ- 
rzy wszędzie | zawsze na pierwszem miejscu kładą 
miłość ojczyzny, którzy każdą swą działalność, 
każdy swój krok nazuaczają poświęceniem dlu 
ukochanćj ojczyzny, a którzy w tak stanonczćj 
chwili, gdy ta matka, ich ojczyżna, niedość że 


tyranią gnębiona, ale na domiar nieszczęścia przez , 


jedyną, jaką miała, przyjaciółkę nietylko opu: 
czona, lecz jeszcze bezczeszczona łzami boleści 
się dławi, ci gorąco ją miłujący synowie, zamiast 
podnieść głos oburzenia i wyrzucić niewiernej 
przyjaciółce całą ohydę tak niegodnego z ich 
matką postępowania, politykują oto z panią Fran- 
cyę 1 grzeczności jej prawią. Jeżolibyś atoli mnie- 
mał, że ci czuji synowie-politycy w każdej spra- 
wie biorą się tak niestanowczo i bez energii, to 
mietrafniebyś sądził; przypntrz się tylko ich po- 
stawia w obec Sprawy Ojca Świętego, jak wystę- 
pują śmiało i bezwzględnie, głosują całem gar- 
dem, — chocia? głos ich nie ma znaczenia, — 
za odebraniem Ojcu świętemu państwa kościeł- 
nego; adreg narodu z powodn 25letmego zasia- 
dania Ojca świętego na tranie stolicy apostolskićj 
nie trafił do ich przekonania i żaden z nich go 
tóż nie podpisał, nawet błogosławieństwo, które 
Ojciec święty z nadziemskićón namaszczeniem 
udzielił całemu narodowi i ojczyznie naszój, nie 
Poruszyło ich i nie skłoniła ku niemu ich sere! 
I zkądże ta twarda nieugiętość i niepojętn nie- 


mnicypalne. Ostatnie odbyły się przed 23 laty. - 


Wszyscy są ciekawi, jacy ludzie zostaną wybrani. , 


Śpiemy jednak na gołych de- , 


artyleryi będzie stał załogą w Węgrzech. W ten | 
sposób chcą Węgry dojść do własnej urtyleryi. | 

Według projektu ministra wojny artylerya : 
ma być moeuiona 26 bateryami i 12 parkami 
artyleryi. W ten sposób podniosłahy sig uriy- i 
ierya austrracka- węgierska u 170 ofierów, 118 
żołpicrzy, 5868 koni na czas wojnę, w czasie zaś 
pokojn wynosiłaby 110 oficeró.. 1723 żołnierzy 
1 532 koni. 

— Tak pisma gnlicyjskie, jak wiedeńskie do- 
nosiły na pewno, że cesarz wydał rozporządze- 
ı nie o spolszczeniu uuiwersytetu lwowskiego. Tym 

czasem w Dzienniku Polskim, wychodzącym we 
Lwowie, czytamy, wiadomość ta nie ma być 
, prawdziwą. Dalej pisze Dziennik Polski, że re- 
ktorem uniwersytelu lwowskiego a tóm samén 
czlonkiem sejmu krajowego ma r. 1872 wybrany 
- został dnia 10. lipca nie Polak, ule Niemiec, dr. 
Koter, jednogłośnie, pomimo że na 12 w 
ogóle wotantów było tylko 4 Niemców. Co 
więcój Niemcy ci byli skłonui ź początku gła- 
sować na Polaka, a dr. Kutter zawdzięcza swój 
wybór głosom polskim. Stało się to podobna 
skutkiem braku solidarności między Polakami. 

— Cesarzewicz uustryazki zwiędzał w osta- 
tnich dniach swé; podróży w Czechach wiele 
miast. Wszędzie witała yo ludność czeska bar- 
i dzo przychylnie. Ilek™ć cesarzewicz przemawiał 
i do witających go osób, odzywał się zawsze po : 

czesku 

Gaz, Nav. powiado, że w sprawie namie- 

| stnietwa hr. Golachowskiego obiegają dwie 
| sprzeczne wieści. Osoba, mająca zostawać w! 
blizkich stosunkach przyjaźm 4 hr. Gołuchow- 
(skim, a dopiero co z Wiednia przybyla, zape- 
wna, 2e hr. Gołuchowski stanowczo odmówił 
„hrzyjęcia posady namiestnika dość dawno mu 
i oftarowanej, a ło jakoby powodu, %e go pasą- 
dzają o staranie się o takową, Przeciwni 
p. Possinger, wróciwszy z Wiednia, ini 
czyć, że nominacya hr. Goluchowskiego pod 
samy była d. 24. czerwca, ozloszoną zaś blędz 
dopiero po zamknięcia obrad Rady państwa; p. 
„ Possinger zaś miał otrzymać posadę naczalnika | 
| wydziału w którćmś ministaryuni 
i — Z Pragi duwaduje sig Tages Pr., że w | 
tamtejszych kołach czeskich postanowiono na- | 
jtychmiast po zebraniu się sejmu wystosować 
adres do korony, który będzie niejako stanowił 
początek ugodnych działań, W adresie tyn ma 
tbyć wyrażona gotowość wybrania posłów da rady 
"państwa w celo załatwienia i dokonania roko- 
wań ugodowych 

-- Tribune nowoorska zawmieszcza rozmowę 
koresp. swego z hr. Boustem, w której czytamy 
następujące slowa ln. Beusta: „Panuje w Euro- 
pie silne mniemanie (zostawiam na boku, czy słu- 
Szne, jak również moje zdanie), że w razie isto- 
tnega wybuchu wojny ua Wschodzie, Stany Z, 


| 


jchęć ku Ojcu świętemu, który był i jest szcze- 
\ rym przyjacielem naszćj ojczyzny, a uayrzeciw 
„tćj owa paniżająca uleglość i narzucająca się ser- 
cowość dla Francyi, która wszystkióm tém, co 
, zrobiła dla Polski, nie syłaciła jeszcze zaciągnię- 
i tegn długu, bo krew polska nie spłaca się 
pieniędzmi; a która dzisioj, gdy jéj polityku zwrot 
«ku północy wskazuje, vdwraca sig od swój przy: 
jaciółki i winę małej garstki jej synów, którą 
lona sama zepsuła i uwiodła, chce zepchnąć na 
| całą emigracya, aby skalać czysty dotąd jój cha- 
takter narodowy i społeczny? Zkądże płynie to 
„przeciwieństwo, gdzie jego Źiódłoł Sączy ano 


|z wateryalizmu, którym żyjemy, którym oddy- 
chamy, a którym ci nawet, co go pałypiają, na 
wskroś już przesiąkli, — większa część zasail li- 
beralnych nosi na sobie cechę materyalizniu. Okle- 
pane zasady, na macy których nastąpiła okupa- 
jeja Rzymu, choć na dnie ich leży materyalny 
interes, noszą pozór liberalny. 


Nasi politycy, 
mę, że nie wszyst- | 


brały Ojcu świętemu państwo kościelne. Potem 
i to nie ma dla nich uroku, że Ojciee święty | 
ubogi żyje z darów, jakie mu wierni katolickiego 
kościoła składają, Jego ubóstwo ich nie pociąga, 
a świętopietrze, — choć i grosza polskiego na nie 
nie dają, — solą jest im w oczach. Pieniądze nie 
powinny wychodzić z kraju, — wołają ekonomiści, 
— lepiej ich nżyć w miejscu na jakie instytucye ; 
| narodowe, jak oto teatr, uniżeli do Rzymu wy- 

syłać. Zresztą wszystko, co ztamtąd wychodzi, | 


duóczone popieralyby Rosyą. Byłoby to bardzo 
ważnóm, gdybyśmy mieli formalne, autentyczne 
zaprzeczenie tego. Zapewnienie, że w razie gwal- 
tuwiexo przyspieszenia kwestyi wschodnićj Sta- 
ny Zjednoczone nie papierułyby, ani nie poma- 
gałyby uroszezenian Ro: takie zapewnienie, 
sądzę, pociggugloby za sobą wielkie ulepszenie 
stosunków europejskich”, 

Nie można sprawdzić tych słów, lecz Tribu- 
ne jest dziennikiem poważnym, unikającym 
wszelkich wymyslów. 

— Do Czasu piszą z Paryża: Pan K. 8., do- 
nosząć (Gazecie Narodowćj u pówziętym jakoby 
zamiarze przeniesienia emigracyjnych zakładów 
naukowych do kraju, wziął luźny projekt za de- 
cyzyą. Wielka jednak różnica zachodzi pomię- 
dzy jednóm a drugićm. Nie przesądzam wcale 
truduości podanego przez p. K, $. projektu : może 
on być dobrym, może być, że opiekunowie za- 
kładów naszych pójdą za jego radą, ale jak na 
dziś, o tém najzupełniej zapewnić mogę, 1% 
żadnej ani takićj, ani innój, nie powzięto decyzji, 
a to dla bardzo prostej przyczyny, iż brak jesz- 
cze tych danych, na których decyzyą oprzeć po- 
trzeba. Pierwćj tu rząd francuski zdecydować 
się musi, po mm dopiero kolój na nas przyjdzie. 


Birż, Wiedom. podają ciekawą wiadomość u 
założeniu na Wołyniu cerkwi prawosławnej z ję- 
zykiem czeskim jako kościelnym i dołączają da 
niej nie mniej eharakteryatyczne uwagi, które 
w całości padajeliy : 

„Donoszą nam o Czechach osiadłych na Wo- 
dyniu, 2 pomiędzy których pewna liczba przyjęła 
prawosławie, ża budują oni u siebie cerkiew bu- 
sycką. Nabożeństwo ma się odbywać w języku 
czeskitn, duchowny ma być Czechem, a cerkiew 
zostawać będzie pod zarządem synodu prawo- 
sławnego. Przy rozbieraniu téj sprawy, jeżeli 
pewne są nasze domiesienia, niektórzy z najbar- 
dziej uczonych przedstawicieli naszego (prawo- 


„ sławnego) duchawieństwa stanowczo wyrazili prze- 


konanie, że wyznanie husyckie nie różni się w 
głównych zasadach ud prawosławia. Uważając 
19 wiudomość za niczupełnie jasną, posteraliśmy 
się o zebranie dokładniejszych danych. 

Teraz wspomniiny jeszcze o innćj wiadomo- 
ści, doniesionej niedawno z Pragi do jednej ga- 
zety rosyjskiej, że Czesi wyrażają chęć, aby przy 
budującej tam prawosławnćj cerkwi, oprócz 
księdza Rosynnina, był jeszcze inny rodem Czech. 
Spodziewają się tam, że poświęcenie cerkwi pra- 
wasławnćj, mające nastąpić w sierpniu lub wrze- 
śulu, będzie ukazyą dla wielu Czechów do wy- 
rażenia śwegu przywiązania do kościoła narodo- 
wego husyckieg . Dołączamy uwagę, że wcze- 
świćj Jub późnićj przełożeni wyznania prawosła- 
wnego będą zmuszeni orzec o stosunku, w jakim 


= —az9 
jest według nich zacofane, już 1871 lat stare, 


sspróchniałe, zabobonne, nie na dzisiejsze już 


czasy, bo te się zmieniają, nowi ludzie nowe 
kują systemy, przekonania się przeobrażają, świat 


„ Chyżyw krokiem postępuje naprzód, dopomina się 


reform, o ile możności najliberalniejszych, aby bez 
pracy, — bo ta jest ciemiężycielką wolności, — 
opływać we wszystko, żyć rozkosznie z dnia na 
dzień, bez zdawania rachunków z swego postę- 


powania ni ludziom, ani też Bogu, — Blo- 


wem, używać w całóm znaczeniu i zreulizawać 
ziemskie szczęście. Te wszystkie liberalne idee 
może ziścić, — powiadają liberały, — tylko Fran- 
cya, ona jedyna jest posłanniczką wolności, jéj 
wzniosłe zasady poświęcają dia wolności religią, 
moralność, zgola wszystko, — nawet ojczyznę; — 
widzieliśmy też poświęcenie jćj dzieci w walce 
za ojczyznę, gdy jedne, szanując swe życie, skła- 
duly broń i jak trzody owiec pozwoliły zabierać 
się w niewolę, drugie, zamiast się połączyć i zje- 
dnoczonemi siłami uderzyć na nieprzyjaciela, biły 
sig i darły się same między sobą jak dzikie zwie- 
rzęta i to niby za wolnosć, ale za taką, aby 
wolno było każdemu sięgać po własność drugie- 
go. W te ujemności i słabości wewnętrzna po- 
litycy nasi, jaka niezasługujące na uwagę, wcale 
się uie zapuszczują, a całą swą forsg ku wyno- 
szemiu mnteryalnej potęgi Francyi wytężać za- 
czynają. A przecież to jéj bogactwo nie tyle jest 
produktem dzisiejszych pokoleń, ile zabytkiem 
pracy starej. Wiadomą jest rzeczą, że łatwićj 
zebrać fortunę, uiż ją utrzymać. — A toć i my 
mieliśmy bogactwa, na widok których zdumiewał 
Świat cały, biły przed nim czołem Etropy ludy, 
gdy zbierały złote podkowy za wjeżdzającymi do 
ich stolic orszakawni posłów naszych, a dumni ce- 
sarze niemieccy byli dlużnikami mieszczan kra- 
kowskich. Dzisiaj śladu nie masz tych bogactw... 


stoi prawosławie do Jana Hussa, męczennika 
i apostola swojego wyznania. 

Jeśli przypuścimy, że dla Czechów w grani- 
cach Rosyi zaprowudzane będzie prawosławie z 
językiem czeskim kościelnym, to pawstanie py- 
tanie, czyby nie należało dozwohć polskiego na- 
bużeństwa dla prawoslawnych Polaków, których 
nie wielu, ale zawsze są. To znowu postawiłoby 
zupełnie inaczćj pytanie o katolikach rosyjskich: 
jeżeli bowiem uzna się polskie prawosławie, to 
czemuż zabraniać palskiego katolicyzmu, i na- 
stępnie przyjdzie już oznaczać, kto z katolików 
Rosyanin, a kto Polak. Póki rzecz idzie o za- 
sady, umyślnie wskazujemy na te okoliczności: 
prosty fukt dopuszczenia języka czeskiego do 
nabożeństwa prawosławnego widocznie pociąga 
za sobą cały szereg pytań, których rozstrzygnię- 
cie ma istotne znaczenie dla duchowego, & za- 
pewne i politycznego życia naszej ojczyzny 
(Rosyj).* 


W Londynie zapytano rząd w parlamencie, 
czy Porta Ottomuńska zezwoliła na przejazd 
okrętów rosyjskich przez Dardanelle. Granville, 
minister spraw zagranicznych, odpowiedział na 
to, że nie wie o tem nic pewnego, że wątpi je- 
dnak, ahy Turcya miała na to zezwolić. — Nie 
które dzienniki węgierskie piszą także, że nic 
nie wiedzą o przejeździe rosyjskich statków wo- 
jennych przez Dardanele. 


W Madrycie przedsięwzięto w ostatnich dniach 
liczne areszrewania z powodu rozszerzonćj po- 
gloski, że Karliści zrobili spisek. "Tymczasem z 
wiarogodnych źródeł zapewniają, że tu nie cho- 
dzi o Karlistów, ile o członków Stowarzyszenia 
Międzynarodowego, których się rząd hiszpański 
obawia, nby nie dali jakiego powodu do rozru- 
chów wewnętrznych. 


Turcya, jak telegramy donoszą, ma zamiar po- 
łączyć Egipt 1 Tunis z swojem państwem i przy- 
gotowuje okólnik do mocarstw, w którym ma 0- 
świadczyć, że powaga sultana co do Egiptu musi 
być przywróconą. 

— (oraz częstsze pojawiają się wieści pa 
pismach o dążeniu Turcji do zagarnięcia pod 
swoje panowanie wszystkich paszahków od Bag- 
dadu i Egiptu aż do Feru, Marokko i Tunis. 
Politycy czrogradzcy chcą Ścienć władzę wi 
króla Epuskiego, a beja Tunctuńskiego zamie- 
nić w prosiego paszę z ramienia sułtana. Cóż 
to ma znaczyć? Oto w ten sposób wzmocniony 
i skupiany żywioł ma stawić czolo żywiolowi 
greckiemu i słowiańskiemu w posiadłościach tu- 
reckich. Dopóki sig w ten sposób Turcya nie 
wzmocni, ludy słowiańskie dążąc do wyzwolenia, 
będą ją cygle rozpiermy, przez wzmocnienie 
Big żywiołem muzułnmańskiia bydzie je „mogła | 
Turcya łatwiej opanować. 

Czas powiada, że pomiędzy położeniem Tur- 
cyi a Austryi zachodzi na pozór pewne podo- 


bieństwo, nieraz już zresztą dopatrywane. Ale 
zachodzi między niemi ta różnica, że gdy w Tur- 
cyi centralizacya wywołałaby walkę pomiędzy 
mozulnanam a chrześcianami, którzyby się na- 
ciskowi tureckiemu opierali, a która to walka 
możeby wkrótce rozstrzyga, kto ostatecznie ma 
wziąć górę, ludy słowiańskie, czy Turki, a de- 
centralizacya może bez walki stanowczćj rozło- 
żyć Turcyą na pierwiastki, z których powstała, 
to w Austryi centralizacya niemiecka doprowa- 
dziłaby równie do wałki między Niemcami z je- 
dućj, a Polakami, Czechami i innymi Slowiana- 
mi z drugiej strony, podczas gdy decentralizacya, 
uchylując tę walkę, mogłaby uczynić Austryą 
potężną, bo pojedyncze ludy, mając zapewmony 
swobodny rozwój, wzmocniłyby ją. 


Wiadomości miejscowe i prowineyonalne. 


Poznań 14 lipca, Walne Zebranie Towarzy- 
stwa Przemysłowego odbędzie się na dniu 17 m. 
b. o godzinie 8 wieczorem. Życzyćby sobie nale- 
żalo, użeby udział ezłonków był jak największy, 
gdyż prawdopodobnie będzie także mawa o uchwa- 
łach zapadłych na pogudankach, które potrzebują 
gorliwego poparcia z strony członków. 

—% Zastósowanie nowych miar i wag nastąpi 
według rozporządzenia mibistra handlu z dniem 1 
stycznia 1872 r. 

—* Z Chojnie piszą nam: Dnia 10 b. m. od- 
był się pod przewodnictwem szkólnego radzey, dr, 
| Goebła, ustny egzamin sbituryentów tutejszego gi- 
moazyum, Ne 18 kandydatów odebrało świade- 
otwo dojrzałości 11, pomiędzy tymi jest 3 lola- 
ków: Mrydrychowiez, Klunder i  Wollszlegier, 
2 Żydów i 6 Niemców. 

Odolanów, 11 lipca. Wspólna przechadzka, 
którą tutejsza szkola katolicka zwykła byla inne 
lata w maju, a przynajmniej w cześwcu podej- 
mować, odbyla się w tym roku dla opóźnionćj 
wtgetacyi a później dla innych przeszkód dopiero 
4t m. Wilią dnia tego mieliśmy tropiczny skwar; 
była więc słuszna obawa, że się z nagromadzo- 
nych w atmosferze wyziewów deszcz wy 
duż tóż z wieczora poczęło się błyskać, później 
i przmieć a nadedniem lunął kroplisty deszcz. Po 
piątój przestało wprawdzie padać, horyzont się 
jednakowoż nie wyjaśnił. Pomimo to zagrała na- 
jęta z Frejna muzyka przed szkołą na pobudkę 
kilka dziarskich sztuczek. Zadne zabawy dzieci, 
które mału nocy téj spały, przerażone widokiem 
kałuży na rynku i ulicach stojących i znsępionego 
niebo, pospuszczały już głowy. tracąc nadzieję 
w pomyślność pogody m ztąd i zabawy. Zebrały 
się jednakże niemal w komplecie do szkoły, skad 
się razem ze swymi nauczycielami na mszą éw, 
udaly. Jeżeli kiedy, to wtenczas modlily się one 
gorąco o pogadę, ale brzemienne chmury nie prze: 
stawały przesuwać się po niebie. Nadzieje to ro- 
sły, ta upadaly w miarę tego, czy się wyjjoga- 
dzalo, lub bardzićj jeszcze zachmurzało. Nare- | 
szcie kazano muzyce zagrać polskiego | puszcza: 
no sig z rezygnacyą w pochód. "Huty ludu wy- 


cóż się z memi stało? Część zmarnował zbytek, 
część rozeszła się, nie wiedzieć gdzie, przez nit» 
rząd i spoleczne choroby, część wynieśli najcz- 
dnicy obey, a resztę struwiła niemoc ogólna. To 
samo powtarza się dzisiaj we Francyi, niechaj 
nas przeto nie olśniewa b'ask złota, ho to nie 
jest blask światła, ale blask metalu, blask mar- 
twy. Tym blaskiem, am tóż tem złotem Fran- 
cya nie pokona swego nieprzyjaciela, ani też nie 
odbierze tego, co straciła, i jeżeli nie zaprowadzi 
u siebie radykalnych reform, nie zmieni systemu 
wychowania ludu, nie podniesie się wyżćj moral- 
nie i w ogóle sama w sobie wewnętrznie nie 
wzmocni, to zachęcone Niemcy, iż za to, że po- 
biły Francyą, dostały 5 miliardów, przyjdą jesz- 
cze raz, aby zabrać więcćj Nie na Francją na- 
leży uaszym politykom zwracać uwagę ogółu i 
wystawiać ją o ideał, ale na Nienicy, które 
zdubyte na Francyi 5 miliardów potrafią stoso- | 
wnie zużytkować, a które, pomimo naszych pro- 
testów, wciągnęły nas w swój. organizm państwo- 
wy, aby wielkie swe ciało nami jeszcze powięk- 
szyć, Ze strony Francyi nie masz dla nas naj- 
mniejszego widuku, a ze strony Niemiec grozi 
nam coraz większe niehezpieczeństwo, bo im sil- 
miejszy ich organizm, tem latwićj strawić nas 
może. W tę] oto stronę oczy naszych polityków 
powinny być zwrócone dia śledzenia powiększa- 
jącej stę niemieckiej siły, abyśmy, w miarę jej 
wzrostu, równocześnie i w sobie w coraz wyż- 
szym stopniu ją wyrubiali. Niemców jest prze- 
Bzło 36 milionów, m nas żyje, choć na wlasnej Ț 
ziemi, ale zawsze między niwi, bo w znacznej i 


części przez nich zamieszka: 2,234,138 Pola- 
ków; stoimy otóž w stosunku do Niemców, jak 
1:19. Wśród tak znarznie przeważającćj liczby 
trzeba nam zachować pad kuadym względem od- 
rębność narodową, i należy nam zająć tak wy- 
niosłe stanowisko, aby nas masy memieckie w 
swych ruchach nie zdeptały. otunowiska zaś te- 
go dobić się możemy tylko |orahiością, inteli- 
gencyą i pracą. Ale że i Niemcy pad tym wzylę- 
dem pola nie zalegają, ileż to zatćm razy wigréj 
pracować musimy od nich, aby wystawić stosun- 
komo naprzeciw nim potężny zastęp inteligencyi 
na poln społecznem i narodowem! Nie mamy 
czasu do Iracenia na zabawy, ni tóż da szafo- 
wania nim na szeroką politykę zewnętrzną, bo 
on chyżym ubiega krokiem, a Niemcy depcą nam 
już po piętach. I tego oto, proszę Cię, tak nie- 
bezpiecznego stanu kraju politycy nasi me widzę. 
i zamiast zagłębiać myśl narodu w jego własnem 
wnętrzu dla wyrobienia zdrowego organizmu, 
zwracają się ku Francyi, aby przywrócić tejże 
stracony w jego oczach urok. Jest to fałszywy 
kierunek, w którym idąc, utracimy resztki sił, 
a do celu, którego osiągnięcie jedynem jest na- 
szóm pragnieniem, nigdy nie dojdziemy. Zgubny 
ten kierunek zmieniony być musi i zmieniony 
też będzie. Potrząsasz, kochanku, niedowierzają- 
co głową, stracileś, widzę, nadzieję i nie wie- 
rzysz, aby społeczność nasza potrafiła rozróżnić, 
co jest zdrowe, a co chorobliwe, co dla niej zba- 
wienne, a co szkodliwe? Otóż powiem Ci, że ja | 
mam najzupełniejszą wiarg w moralność, zdro- 
wy rozsądek, prawość i przywiązanie do oj- 


legły na nlice i przed domy, by się przyjrzeć 
maleów szeregowi, który się rzeczywiście Ślicznie 
przedstaniał. Na czele dziewcząt i chłopców nio- 
sły dziewczę i chlopiec przybrane w szurfy szkól- 
ue choręgwie. Chlopcy uzbrojeni byli w zielenią 
przyozdobione dmuchawki, dziewczęta w obręcze. 
Za miastem stały trzy podwody, które słabsze 
dzieci na miejsce zabawy zawiozżly. Na pół dro- 
gi od miejsca zboru, któróm był las dębowy pół 
mili za miastem ku Śulmierzycom położony, po- 
częła rosić. Pod parasolami, w któreśmy sie, 
wychodząc z domu, uzbroili, musieliśmy więc przejść 
resztę drogi. Aż do polndnia z małemi przestan. 
kami siał deszez; ale dziatwa nie doznala szwan- 
kn, pdyż wielkie liściaste dęby dawały schro- 
nienie, podczas gdy padmio; gdy zaś przestała, 
rozpoczęli pp. nauczyciele gonitwy i pry różne, 
przyczem się dzieci rozirzewały. Dopiero około 
uzec éj po południa poczęli się zjeżdżać rodzice 
dziatwy i inni goście. Maley mocnu się ucieszy- 
ły, szezególnie że niektórym począł się żołądek 
mocno swych praw dopomiuać, Ubogim dzie- 
ciom wydzielano po dwakroć wśród dnia racye 
bułek i mleka, Pomiędzy innemi przyjnchało na 
miejsce zabawy na wielkim drahiastym wozie, cią- 
gnionym przez cztery wielkie gniadosze, szesnaście 
pań w bieli; niespodziaukę tę sprawiła nam ka- 
walerpa odolanowsko. Przybyli tóż ks, ks. Ber- 
kowski i Góvkiewicz, adolanowscy wikaryusze, 
którzy razem z nauczycielami dzieci zabawiali, 
n przy powrocie nawet o tyle trudu nie szezędzili, 
że calą drogę pieszo obok dzieci postępowali. 
Ubawiwszzy się do przesytu w gry różne i ta 
w których dzieci szkólne i starsza młodzież na- 
przemian udział brała, już kiedy się zmierzcuać 
poczynało, dano znak do odwrotu. Wesołe śpie« 
wy i muzyka skracały drogę. A zaznaczyć wy- 
pada, że nas raczono samemi narodowemi polskie- 
mi sztuczkami. Zawdzięczamy to zań tutejszema 
miejskiemu muzykowi, którym jest polski Zyd, zna- 
ny w całćj okolicy pod imieniem „Abrama“ (Abra- 
kam), prawdziwy typ mickiewiczowskiego Jaukie- 
a; ten więc, znając gust tutejszych polskich mie- 
szkańców, zapoznał owych frejnskich muzyków 
z uaszemi polskiemi melodyami. Przed miastem 
spotkała nas miła niespodzianka. 26 różnokola- 
rowych lampionów gorzało tamże. Gdyśmy tam 
dotąd doszli, rozdano je starszym chłopcom, któ. 
rzy je wśród szeregu w stósownych odstępach na 
przyrządzonych ku temo drężkuch oletti, co przy 
zupełnie już zapadłym zmroku cudnie się wydawało. 
Każdy się domyśli, że masy ludu pochodowi to- 
warzyszyły. Przed nzkolą puszczano jeszcze ognie 
sztuczne a wykrzyknąważy: „Wiwat, niech żyją l“ 
każocmu z tych, którzy w tym dniu przywiąza* 
zanie dla naszych maluczkich, dle szkoły okazulł, 
rozeszli aię wszyscy, udając się na spoczynek. 
Wiadomo, iż w przyszłym roku przypada smo- 
tna dla nas rocznica stuletnia pierwszego rozbioru 
naszćj kochaućj Ojczyzny, rocznica, która nam 
dlugą naszą niewolę przypomina, wypadnie nam 
więć wstrzymać się od wszelkieh głośnych zabaw, 
inaczéj sami byśmy się z losu naszego naigrawalil— 


Czyzny społeczności naszćj, i wierzę, że z miło- 
ści ku nićj skłoni się do wszelkich, choćby i 
twardych reform, aby te tylko prowadziły ku 
lepszemu, 

Powiędzy temi reformami powinna na pier- 
wszem miejscu stanąć reforma wychowania, al- 
bowiem tacy tylko być mogą ludzie, jakimi ich 
sobie spoleczność wychowa. Nie wiem, czy z po- 
przednich moich listów mogłeś nabrać wyobra- 
żenia o mojem pojmowaniu wychowama, były to 
bowiem po większej części myśli u'otne, które 
mi bieżące nasowały wypadki, chciubym atoli, 
abyś poznał zasady, jakie ja za pożyteczne w tym 
kierunku uważam, i abyś powiedział mi otwar- 
cie i szczerze, czy one zgadzają się z Twém 
przekonaniem. Aby Qi rzecz ułatwić i uchylić 
niedogodność szukania głównej myśli w rozrzu: 
conych kartach, postanowiłem nadać jej pewną 
formę, i będę przechodził w następnych listach 
wychowanie systematycznie w ogólnych zarysach, 
pod względem religijnym, narodowym, społeczny m, 
politycznym; a w końcu skreślę Ci obraz, jak te 
promienie nauki zbierają się i tworzą Światło, 
które oświatą zowiemy, — a które według ożyw- 
czych części, z jakich się składa, bywa już to 
prawdziwem światłem dziennem, które oświeca 
ludzkości umysły i ogrzewa serca, już to meteo- 
rem nocnym, który zdumiewa, odurza swym bla- 
skiem, lecz, — dreszczem, oraz chlodem ją pirzejmu- 
jac, — pogrąża w śnie grubego materyalizmu. 

Kończąc, przesyłam Ci serdeczne pozdrowienie 

Twój 
M. J. 
Dodatek. 


Dodatek do „Orędownika* Nr. 45. 


Poznań, dnia 15 lipca 1871. 


Rozmaitaści, 


— Btarzec 78letni ze złamaną reka, A. Sold, 
Niemiec, artysta dramatyczny, przestał Redakcyi 
Kraju podziękowanie za por.oc doznaną w Kra- 
kowie od nriystów i publiczności za danym 
koncercie na jego dochód. — Opowiadano, że ktoś 
zapytał pona Sölda: „Cóżeś pan zrobił Połakom, 
że pana tak protegowaliżś Pan ŚSukł odpowie- 
ldział: „Zdaje się, Że dla tego wdsśnie, iż im 
knie nie zrobiłem.“ 


= 


Stowarzyszenie. — W fabryce wyrobów meta- 
lowych Borcherta w Berlinie istnieje stowarzysze- 
nie robotników, którzy otrzymują udział w zyskuch. 
W tych duiech zamknięto właśnie rachunki cało- 
roczue. Że sprawozdanie okazuje się, iż w fa- 
l bryce pracowało okolo 10 rohotuików i niższych 

ofcyalistów, którym w r 1870 wypłacono za ro- 
865 talarów. Wedlug urządzeń, zaprowa- 
ych przed trzema laty w zukladach Boreherta, 
pracujący otrzymują oprócz zaplaty tantyemę, u- 
dzielana w stosunku uzdolnienia i pilności, a nad- 
to dywidendę od swych pieniędzy, jakie, z oszczęd- 

ei uzbierawszy, włożyli w obrotowy kapitał fa- 
W roku ubiegłym otrzymali robotnicy 1850 
ta). tanyemy, czyli 8,4 pct. zarobku; nadto od 
swego kapitału 7,545 tal, dostali (5 od sta 
procentu, oraz 8,2 od sta dywidendy) eume 996 
lal; a zatóm 710 robotników i niższych ofpynii- 
stów oprócz zapłaty awyklój otrzymało w. tantye- 
mie, procentach i dywidendzie 2,376 talarów, co 
daje w przecięciu in głowę po 34 talary 


— Z powodu, zamierzonej podróży carewicza 
rosyjskiego Alekcego do Ameryki półnctenej przy- 
gotowują, jak donosi nowojorska Tribune, oby: 
watele Nowego Yorku dla niego „dzieło wspania- 


jącego tmurzynów, a 
go niewolników w Rosyi!!* Nie dodaje Tribune, 
czy Polska hędzia tam pdzie na boku przedsta- 
wiuns. 


— Mlody malarz Korostenski, bawiący 
obecnie w Dreźnie, powziął zamiar wydawania 
fotografi z portretów i arcydzieł eztuk pięknych. 
Serya pierwsza, zawierająca porirety Jana III 
1 Chodkiewicza, oraz busarza polskiego, już jeat 
wykończona i wkrótce pojawi się w handlu. 


Nie nowość, Czytelnicy nami mają zapewne 
jeszcze w śŚwieżćj pamięci nasze artykuły o roz- 
ruchach w Królewskićj Hucie. Gazeta Tor., 
zapewne w jakiómś chorobliwóm rozdraźnieniu 
nerwów w początkach III kwartału, napada z po- 
wouu nich na Orędownik w następujący sposób: 

nOrędownik w nrze 42 twierdzi, że „gwałtów“ 


Świeże, rzeczywiścia wyborne 
i tłuste 


Matjes-Śledzie 
otrzymał i poleca 
Edward Stiller. 


(178) Z 


5 "Najwybarniejsze francuskie 


jpoleca 


Śliwki katarzynki Ludwik Kunkel. 
'Dom w Śremie nr. 56, 


jest pod nader korzystnemi wsrunkumi du 


funt po 4 sgr. — 
Najlepsze 


nki tureckie 


funt pa 21, sgr, poleca 


łe, przedstawiające preeydenta Lincolna, uwalnia. 
i eara Aleksandra, uwalniające- | 


Walne Zebranie 


, Towarzystwa Przemysłowego 
ndliędzie nę dnia 22 b ma u gouzin 6| 


wieczorem w lokulu Towarzystwa, 
M > yio swięćojnixkie, 
su Banieżybskiur 6 (Nasienie rzepy ścierniskowój 


dopuścili się „prawie wyłącznie sami Polacy*j że 
„nia ma zgoła żadnego dowodu“, aby „jaki ko- 
munista zjawił się nagle pomiędzy nimi“. Katolik, 
Źródło miejscowe i niepodejrzane 0 spizyjanie 
celom socyalistawskimi, mówi o „zbiegach z calego 
świata" io wpływach „berlińskiej szarańczy” i wy- 
raźnie oświadcza, że żaden z 500 członków Kól- 
ka lolskiego udziału w rozruchech nie bral. 

Wprawdzie Orędownik w prze następnym już 
co innego mówi i przytacza sam, Że już q rzed 
dwoma laty „do kopalń Królewskiej Iluty zawita- 
ło pewnego pięknego dnia kilku apostołów nauki 
socyalućj, dążącej do wywrócenia porządku spo- 
łecznego. Z pomiędzy nich odznaczali się L and- 
graf i Hirsch, którzy zaczęli głosić swoje za- 
sady“. Nie palskich więe robotników miejscowe 
zaraźliwe pierwiastki są tu przyczyną istotnie 
zamieszek, i zupełnie niepotrzebną jest troska 
Orędownika, aby niemieckich rabotmków zasłonić 
przed „zaraźliwością* ruchu, który Orędownik w 
nrze 43 zowie „rozbestwieniem”, a o którym w 
nrze 42 przyzanje, że „nie przybrał znaczniej- 
szych rozmiarów . 

Zupelnie zaś nam jest nie jasną. co za cel 
ma ono doniesienie „prywatne“ Orędownika, w nr. 
41. skwapliwie ogłoszone, że „na Śiysku zanosi 
się na ogólny ruch między ludnością polską“ 
Cóż to mat znaczyć „ogólny such”, przy okoli- 
czności rozruchów w ról. Hucie użyte? Nie go- 
dzi się w chwili, gdzie stronnictwa nieprzyjazne 
korzystają z wszelkich pozorów, przesedzojąć roz 
miary zamieszek, którehy w Berlinie prostym 
„Strassenunfug* lub „Krawalić nazwano, Bóg wie 
w jakich celach, dawać jeszcze nierozważnie rzu- 
conóm słówkiem powód do szerszych podejrzeń 
a inoże surowych środków przeciw nie już jedne- 
mu miastu, ole całej prowincji, której ludność 
polską zbyt wiele już cierpiala i cierpi, aby jej 
lekkomyślnie nowych przykrości przysparzać.” 

„Rola, jaką przyjął na się względem ludności 
polskiej na Śląsku Orędownjk, który przecież głosi 
się pismem polsko-katolickióm, tém więcej uderza, 
że staje on tu w jednćj linii z Nordd, Allg. 
i Schles. Zig. Czyż miotane przez też pisma iim 
podabne juzeciw ludności pałskićj i pismom pol- 
skim na Górnym Śląsku oskerżenia nie powinny 
były spowodować go do bliższego rozpatrzenia 
się, jakie tu stanowisko dzienmk polski zająćby 
powinien? Czyż pojawienie się w Nordd. Allg. 
Ztg. równocześnie z owemi oskarżeniami szerokich 
rozpraw o dąźnościach socyalistyczno-kawunisty: 
cznych w Niemczech me zdoluło pobudzić Orę- 
downika do odszukania wewnętrznego pomiędzy 
oskarżeniami temi, a rozprawami związku? Jo- 
żeli nie co innego to ustęp z wiedeńskiźj kores. 
Krajn (nr. 153) o eksperymentach in anima vili 
nd usum redakcyi powinien był przynajmnićj 
zwrócić na związek ten uwagę Orędowni! 


- Lubawa w Pru 


Z Ila 


(180) 
Dyrekcya. 


Principe de 


Juan da Ch 


(165) 
El Merito 


sprzedaniu. Bliżaza wiadamosė u Taava 
i a R ragap: Golondrina 
GB El Globo 


dward Stiller. ~ 


Plue Sapież ński nr. 6. 


7) 


Najlepsze i najtańsze, zarazem i 
najmocniejsze liule, jako tóż i czarne 
nici poleca 
J. Steinborn, Polak, w Gnieźnie 

icu Wilhelmowska pr. 50. 
i Otok Apteki NEA BlimmaL 


Za 6 sgr. 6 dziełek. 
I; Przyjaciel Dzieci z 1800 r, 64 str. 
; Prz. Dzieci zr. 1867, 14 „be. 
zawiera rys Historyi Polskiej: 
„ komedsikę z czasów Mnóciuszki 
it d) 3) Cudowny lekarz Pu- 
wiustka. 4) Łamigłówki dla dzieci. 5, Pra. 
rooiwa | Przepowiednie. i) Przyjaciel 


Isyikach 
Dr 


merów, komjletny kosztuja 10 agr? 
10 ser. pozy aie te kuiążerzki fran 
J. Chociszewski, 


(177) Poznań. UI. Kozia 10. 


y 
Nalew z ro 


Inataraln<h wód 
ne źródia otrzymuj 


W fabryce 
ina Chwaliszewie nr. 
„wszę znaczny wjlór pieców ka- 
dowych na skłodzie u 


karóła Kambiskiego. 

Sprowadziwszy nową | wielką 

| Skąarotioczi ią, 
aci „knie kik: pańejamijemy druku wszelkich caas- 

Dzieci | MŁ z r 1870 (bruknia kika zd |od Blat” EE OEB FAN 

koafówanych itd. jtd, — Ceny naudarkownie 
> prędka, f 

\Nowa druxarnla T.H. Daszkiewicza. 


ku 1871. 


Również polecmn mn 
gel wprost 7 


jącym odstępuję wiadomy 
ankiewicz, 


(59) 


14, jest za- 


(160) 


znaniu, w formie wiel 
sza An i Ikazimie 
ua nouczycielskiego R 

ta, liczące 21 lat istnienia 


nin przyjwnje inseraty czy 
Prenumerata kwarta 


(169) 


odebrałem nadsyłkę wy 
cam po bardzo przystęjnych cenach: 
Flor de Tabacos 


Revolution I. 
Flor de Tuero 
Baco Londres 


za tysiąc w odlezalym 


oly Rólniczćj Imienia Haliny w Żabikowie. 


m Prusach talara, w Auptryi I zle. 80 cent. 


Dość przeczytać, aby się domyślić, jakiemi 
pobudkami kierowała się przy tém Gaz Tor. Prze- 
ciw tak niegodnym zarzutom nie ma wcale po- 
trzeby bramić się. Gazeta Tor. jest znaną z tej 
cuuty. Przed dwomn laty napadle: po zawadyją- 
cku na jednego z swych dawniejszych wluścicieli, 
który w poczuciu własnój godności ustąpił jéj. 
fe; jéj z drogi ustępujemy w nadziei, że i oun 
nam raż ustąpi. 


Wiadomości handlowe. 


( CENY TARGOWE. 
Poznań, 12 lipca, naj- maj: 
średnie 
wyższe niższe 
H S spr ser. Sgr, 
Pszenica piękna za szefel 84 fat EVA 
« poèledois >» s o» 6, 
s orlyuarna | «a iy 80 ^ 
Zyto pi « 80 » Gi, 
1 pulednie AT Sy eT" 
»  ordynnrne sia wyci 
Jęczmień duży CJA 9 = 
waly ii -x 
Owica «80 10 
Grorh wrąry + 90 6 x 
se fosy WODE = 
Rzepik zimowy e ie = 
LGRR az Być ja apo 
Rzepik letni Fr 5 z 
Rep o 6 CHOR di r 
Thtarka + 70 « = oł 
Kartofle : 100 a zę 
Wyka 1 90 3 „Ida 
Łubin żółty cetour 90 (nt. tal, = = = 
s niebieski r + a tal. = - 
Koniczyna czerwona za ct, 100 ft. tal, — _ 
» biala ' a a E ii 


Toruń, 1A lipa. — Pszenica 123—128 It 
66—68 tul, dro 129—131} fot, 69—72 tal, EEE 
fut. 67—71 tui, din 129—181 fut, 79—74 tal, (zw 2185 
ft) Żyto 115—118 ft. 40—49 tl. 119 do 122 ft 424, —48 
GA yao for) pi A a 37 inl. (ża 180) fot) 

wies 25- |. (ea 1200 fu.) Groch Ad 
tal, wrąc; —05.tn], zu 2250) fot, jana 


Papiery: sisle, Pożyczka Związkowa 
Akcye marchijsku-poruańnkiu s. . „44 - » 
Obliki państwa pr, ., 

Poznańskie nowe listy 2 
Poznsńskie bilety rentowe . 
Polskie listy zastawne hkwid 
Rumy jakie banknoly > 
Fraucuży , 
Lomburdy y 
Losy 1860 .. 

Awen kanyoan wseii, 
1, procentowe fłumuny . 

Wloskie papiery, , 
Turki .. 


Reduktor odpowiedzialny; 
Dr. Roman Szymański, w Pornanln, 


sach Zachodnich. (Loebau W. Pr.) 
mburga i Bremy 


bornych cygar Hlawańskich i pole- 


Gales 1. pe 0 mi. za tysiąc. 
po 30 dto. 
dto. 
dto. 
dto. 
dto. 
dto. 
dto, 
dto. 
9.20, dla m 
je powszechnie uluhione gatunki po 11 dn 25 tal. 
pięknym towarze jak najumlniej, Sprzeda- 
rahat. 


Goldstanda Syn 


miohursetła 


Zaproszenie do przedpłaty na 


ZIEMIANINA. 


Ziemianin, tygodnik rólniczo-przemyrłowy, organ centralnego Towarzy 
stwa Gospodarczego dla Wgo Ks. Poznańskiego, wychodzi co sobotę w Po- 
o arkusza, in 4-10 pad redakcyą Br. Juliu 


rza Mioszuiskiego za nspóludziałem gro- 
Pismo 
, podaje artykuly oryginalue, korecpondencye rol- 


nicze i najnowsze rzeczy z rólnietwa i przemysłu z rycinnmi. Ziemia- 


li ogłoszenia za opłatą od wielsza mułega |!/ą spr. 
lna we wszystkich urzędach pocztowych wynosi 


(121) 


Qtrzymawszy w dwóch latach znaczną Biuro Umieszczeń Uprasza się wszystkich właścicieli cegielni, wrrabiajneych 


ninzczącą udgniadhi «16 mi- JUSTYNY JĘDRZEJEWSKIE RURKI DRENOWE 


nutach, niem me tukową Szanowor|w Krakowie przy ul. 6. Krzyła 4ib. 


Publiczności i. Cena z opnko-| j o łaskawe doniesienie franco, po jakich najniższych 

GEE b; 6 a al i ı_ po jakich najniższych cenach sprzedam 
wani 15 war: Tylko za przy |°" itismia osoby iutereaowane Miakan Rori swój materyał na miejscu w cegielni, na MOZA STO i 
ala 5 agr. undealaną bę-|do umieszczenia gnwernerawie, guwer- e g J J y! 


GFI KaLikiGIEGNY. E S OF żelaznéj lub w najbliższym punkcie komunikacyi wodnéj. w Księstwið 


Sklad główny maści mój w Poznanil|frgneuskićj i niemieckiej Lis J |znańskićm i w Prusach Zachodnich. palki 
t w aptece Wi? katir n j i niemieckićj, — Listy przyj- 7 
Jest w aptece W iana Papaka eraa Eos ON (128) Biuro naczelnego inżyniera 


Jozef Wrauczyński) przyjaciel Dzieci i Mlodzioży Stowarzyszenia melioracyi gruntów, 


aptekarz w Krakowi (91)|piamo' olrazkowe, Poznań, ul. Berlińska nr. 18. 


bm dobrze renr anych, krajowych|bod redatcyą Chociszewskiego w Poznaniu A a — 3 = 1 
Najtańsza i najrzetelniejsza 


Towarzystw Zahezpietzeń życia I ad ognia|?recdplata ćwi w 

wsiach prowincji zdolni ngenei, alejkach pocztowych przyślą się numery od | 

też tylka tacy Zgluazenia pod cyfra|! stycznia do” 1 lipen r. 1871. Są i da.) OFERT 

A. 1. przyjmuje Ekspedycja tegoż jlamu.|wniejnze roczniki do nabycia z r. 1869 7 


poszukują się po miastach, jako też pofta pocztach 


„Najnowsze wydanie pisma é. p |, r, 1870 o 160 str. | 100 ohrazknch r; 7 
aleje? ioprawna Fry kona a atO An ABO pimini | zadką mote ka darova jk wytorne c do gatonu cygntdf 
walo 24 tal. jest do nabycia za 15 tal J. Chaciszewski. w skutek zakupu szczególnićj pomyślnego, którv przypadkiem zrobie 
Chegny kupic, niech się zgłosza do(I06) w Poznnniii Blitar (Media Regalia) za tysiąc 10% tat 
Redakcyi Oredo: nika. (151) = sj Blitar (Trabucos) ah NA 
i P mniejszem do wiadumości Spólek pożyczkowych, na- Columbia Regalia (łagodne) dto 13 
leżących da è Wielkie Regalia de Espanne (silne) za tysiąc 14 

Związku Spółek Zawobkowych Polskich, Blitar Havanna za tysiąc 15 
iż urząd patrona Spółck naszych przyjmuje tymczasem pan Jśazimirz Domingo Havanna dta 17 
Kantak w Pozn niu, ulica Berlińska nr. 25, z zastrzeżeniem potwier- Serrabaya Havanna dto 88 
dzenin przyszłego walnego zebrania. Najprzedniejsze Domingo Havanna za tysiąc 20 

Wzory statutów, przez komitet ułożonych, służące do zakładania | Flor Havanna za tysiąc , 22 = 
Spółek, jako tóż statut samegoż „Związku“ wyjdą niebawem drukiem. Prawdziwe importowane cygara za tysiąc 30—60 tal. 
Można się o nie, jako tóż we wszystkich interesach, dotyczących wedle | (rzeczywista wartość 50—110 tal.) 
statutów urzędu patrona, zgłosić od dnia dzisiejszego do wyżéj wymie- | A. T; Peissert 
nionego patrona, na którego ręce prosimy rownocześnie wnieść wstępne, (116) we Wrocławiu, Albrechtstrasse Nr. 38. 


wynoszące od każdej Spółki, która do Związku przystąpiła, tniarów | == o i 
pięc. f A Poznań 7 lipca 1871. (176)! 
Komitet Związku Spółek Zarobkowych Polskich. SOBOTKA. | 


~ PB Tygodnik balletrystyczny lilustrowany ćwlerórocznie iŠ sgr- 


Szkoła -Rólnicza Imienia Halny) ae a a aa ana seed o 


w Żabikowie pod Poznaniem, i 1) Podręczną „Encyklopedyą powszechną, 
n RAR RO A RE. Zakładzi 28 zeazytów czyli 2 tom z atlasem (zumiast B tal. 10 agr.) 
pierwszych dniach p iernika r. b. rozpocznie się w Zakładzie dla Abonentów Sobótki za 5 tal. 
nowy kurs. Ponieważ liczba uczniów wzrasta nadspodziewanie a na przy. = A É 
szłe półrocze już 16 zgłoszeń nadeszło, pomieszczenie zgłaszających się 2) Zbiór pism NALE Kraszewskiego, 
kandydatów będzie połączone z trudnościami. Zarząd Szkoły chcialby | coracznie ra. 20 tomów, zamiast A tul., dia Abonentów Sobótki sa 6 fal. 10 if 4 
przygotować miejsce dla wszystkich życzących sobie wstąpić do Zakładu | Enoyklopedya juko dodatek do Sobótki wychodzić zacanię md 1 pmździeftżę 


uczniów, będzie to jednak tylka wtedy wykonalnóm, gdy zgłoszenia |" b w miesiącznych zeszytach za aplatg 18 egr. co kwartał ma 9 ueczyty, czj 


ile mozności przyspieszone zostaną i ztąd jak uajrychlej Pism J. ki Nr z 
liczba pouzebnych 1mejsc ykaże. Z tego powodu wzywa się już jao AA c MOC PC © W OO kk 
teraz życzących sobie pomieszczenia w Zakładzie od października, aby]: ila Abonentów Sobótki 6 tal. 10 sgi Y 
najdalój do i. sierpnia r. b. zgłosić się zechcieli na piśmie od|17 ser. 6 fen kwartalnie, Dnia 1 


podpisanego dyrektora. Pobyt w Szkole Rolniczćj przez całkowity |" aa ZA IAA kist lerbe egzemplirzy"mamy 1/góry i 


cnłukć złużaną ze 120 arkuszy i atlasu tylko Ś tmiarów 


rocznie, czyli 8 tal. 6 agr- potracznie, 1 
fizzernika wyjdzie pierwsze 6 tomów za Í 
m 


kurs dwnietni kosztuje 270 tal. z utrzymaniem i usługą.  |piċ, Przesylsjący prenumerxtę zw póżno nie zechcą nas winić, jeżeli dział tych 
Szczegółowy plan nauk półrocza przyszłego ogłosi się osobno.  Bliż- | zniźonćj cenie nie otrzymają. p + 
szych informacyi zaczerpnąć mażna z broszury pod tytułem: „Wiadomość ilkadziea iR egzemplarzy Sobótki z ubiegłego półrocza mamy jeateze w 
sie, każdy kwartal nabyć można za ceuę nrenamerucyjna |6 agr. 


o Szkole Rólniczćj Imienia Haliny w Żabikowie, ogłosił dyrektor tejże 
Dr. Juliusz An. Poznań 1870“, która jest do nabycia we wszystkich Niicczysław itgeber i Sm, 
księgarniach. Na zapytania wszelkich objaśnień chętnie udzieli podpisany. w Poznaniu. "(U 
Dr Juliusz A (128, Tow. Roln. Mniejsz. PosindŁ. powiatu Poznańskiego 

Dyrektor Szkoły Rolniczej Imieniu Haliny w hędzie walne zebranie w niedzielę dnia 16 lipca r. D. o 
ch 4t6j z poludnia w lokalu Pow. w Górczynie, na które Szauawnych © 


Walne Zebranie GTA) jako i chęć mających przystapienia zaprasza z A 
ork ze: P c ń arząd. 
Towarzystwa Rólniczego | 7 5 = 

dia powiatu Mogilnickiego odbędzie się w Mogilnie u p. Madnłkiewicza Dobrowolskis Russische Thee Niederlage. 
dnia 17 lipen a godz. litej przęd polud. W tym samym dniu i miej Breslan, Ohlauerstrasae 63, Eingang Raulevarl 
scu o godzinie Zuićj odbędzie się wins zangmadzonig Poleca swój skład najwyborniejszych i najlepiéj pielęfi 
Towarzystwa Naukowćj Pomocy wanych gatunków prawdziwych. rosyjskich 4 chi 
Imienia Karóla Marcinkowskiego. skich herbat po cenach najtańszych. [U 
S liczny zjazd i złożenie zmleglych składek upraszają 


bikowie p. Poznaniem 


(158) Bock - Z Dobrowolskieh Gotthardt 
x - - PIE - we Wrocławiu. | 
Olina z żelaza lanego | kutego 
wszelkiego kształtu i wielkości poleca Celem założenia towarzystwa przemysłowego dla zę 


S. J. AUERBACH. Ostrzeszowa i okolicy zapraszają niżej podpisani przemysłową 
.P 


(ue2y |! przyjaciół przemysłu naszego na zebranie w niedzielę, di 
18 b. m., o godz. 5 po południu w hotelu p. Wodniakowskił! 


odbyć się mające. 72) | 
W. Marweg. 
A. Urbański. J. Paneoki. F. Degurski. Dr. Przyjemski. 


Wrocław, — 56. Schmicdebriicke 56. [POSSE] 


aa w oby © FABRYKA TABAMI 
klad Garderoby L. Kaniewskiego, 


męskiej 1 dia chłopców, 

poleca wszystkim stanom publiczności swój dobrze zaopatrzony 

nowy sklad garderoby odznaczający się rozmaitością, rzetelną, trwałą ulica Wodna nr. 2, 

piękną robotą dla klas wyższych, jak dla obywateli, rzemieślników poleca prawdziwy amsterdamski NewsinĘ. -- Koronny Nessing 

i dn wysokiego chowieńsiwa z wszystkiemi potrzebnemi | funt po talarze. Nessing Nr. O. funt po 25 apr i inne tanie 

przyborami kaptańskiemi i zapewnia szanownym odbiorcom najrzetelniejszą Wj} Uolenderskic tabaki, — Mównież dobre odlezżałe hamburgskie 
i bremeńskie cygara. (158) 

AKA 


pa August Kadisch, k 
D E 


Wroclaw, 50. $chniedebriicke 56 


ozeaaja 


OJOCEKJKKAKKKKKKAJRKAJAJ 
DOO DRRRAR 


Nakładem M. Juckowskiego z Pomarzanewie. — Cacioukamı A. Schmaadickiega w Poznaniu. 


